
Lwów 22. Listopada Kok 1855.

W ych o d zą  w e  W to re k , 
C zw artek  i Sobotę. W e  
Lw ow ie p r e n u m e ra ta  r o ­
czna  6 Z lr .  p ó łr .  3 z i r .  
k w a r ta ł .  1  Z łr .  3 0  k r ,  
m ie s ię c z n ie  4 0  k r-  m . k . 
W  k ra ju  z p rze sy łk ą  po­
cz to w a ro c z n ie  8  Z łr .  — 
p ó łro c z n ie  4  Z łr .  — k w a r­
ta ln ie  2  Z łr . m . k. Ryciny 
m ód k w a r ta ł .  l Z ł r . 2 0 k r .

O g-łoszenia w szelkieg-o 
r o d z a ju  p rzy jm u ją  s ię  za  
o p ł a t ą  od  w ie rs z a  p i ­
sm e m  p e ty t  w  p r z e d z ia ł ­
ce  za j e d n o ra z o w e  u m ie ­
s z c z e n ie  po  3  k r .  za  n a ­
s tę p . p o  1 ' / ,  kr. i z a  d o ­
p ł a t ą  10  k r .  s tę p i, za  k a ­
ż d o ra z o w e  u m ie sz c z e n ie  

B ióro  ex p ed y cy i w  k s ię ­
g a r n i # .  W .K allenbacha.

KRÓL DZIADÓW.

IV .

Przedbalowe zachody.

(C iąg  d a lsz y ) .

Biedny Eugeniusz był jak  na mękach , tak  mu się 
opacznem wydawało wszystko to aż do obrzydliwości pro­
zaiczne towarzystwo. A na nieszczęśzie był za młody, za 
nadto poeta i za mało doświadczony, by się nawet mógł 
zdobyć na parę słów, zdolnych skończyć tę  dla wszystkich 
stron niem iłą scenę.

S ru l stary, szczwany lis, przyszedł i tu w pomoc.
—  Jasny pan hrabia młody pewnie jedzie do Niżyniec 

na bal do państwa Krąjkowskiego i wstąpił po drodze, aby 
poznać się z sąsiadami.

— Aby mieć przyjem ność! wyjąknął wreszcie, darmo 
szukając po swojej głowie, poezji pełnej, jakiegoś wyrazu 
stosownego do okoliczności. W  tej mierze pan Eugeniusz 
niżej stał jeszcze od rodziny Glinieckich.

—  A to ślicznie ! to wybornie ! mówił pan Gliniecki.
To ślicznie! to  wybornie! pow tarzały panny dy­

gając, rumieniąc się i patrząc z pod oka na pięknego m ło­
dzieńca, który obydwom podobał się niepospolicie.

—  Pojedziemy razem ! mówił pan Gliniecki i spojrzał 
triumfująco na ży d a , a panny przez okno , pod którem 
s ta ł ładny koszyk z hrabską koroną.

—  R azem ! powtórzyła Frania, rzucając na niego śmia­
łe spojrzenie swych czarnych oczów,

— Razem! cichszem, wzdychającem echem powtórzyła 
Marysia, spuszczając w ziemię błękitne swe oczy, aż do 
zyzu prawie wywrócone, by się młodemu hrabiemu dobrze 
Przypatrzyć.

Młody hrabia tymczasem wzdychał i na drzwi się oglą-
d a ł> życząc sobie aby jakim sposobem wymknąć się z tej 
łaźni.

—  Zaraz się ogolim y!.... to jest ja  się ogolę, a moje 
córki ubierą s ię !... zagadl ojciec i pomknął do swojej izby, 
a  za nim córeczki....

Przepraszam y, ozwały się jeszcze za drzwi wszy­
stkie głosy: Srulu baw pana hrabiego.

Aż odetchnął młody h rab ia , bo ze Srulem daleko 
łatwiej szła rozmowa. I  nawet rozmowa ta  zaintrygowała 
go niepom alu, bo żyd, jak zwyczajnie żyd ciekawy wszy­
stkiego, wziął się do indagacji. Jakoż zaraz zaczął od tego 
że mu powiedział o wczorajszej jego jeździe konnej.

— Jasnego pana widzieli w czoraj, jak jechał tam do 
tej czartowskiej pasieki. Zapewne jasny pan miał jaki 
interes !... Ny ! co to  dziwnego !...

J a  żadnego!... ja tak  na spacer!...
A j w a j! to  daleki sp a c e r!... odpowiedział żyd z 

uśmiechem szyderczym, ale to wczoraj wszyscy jeździli na 
spacer,... bo i ten nasz młody aktuarjusz, co to  nosi koł­
nierzyki aż na uszach !...

Także na spacer ? zapytał Eugeniusz.
Jak  jasny h rab ia !.. Młodsi ludziowie lubią space­

rować. A le że starem u Wiciewiczowi zachciało się..., to  
mnie bardzo ciekawo!...

— W szak on tam  m a pasiekę.,..
— A  praw da !... ta  sama p as iek a , co to  naprzeciw 

dworka , gdzie mieszka Goździkiewicz... Jasny hrabia zna 
Goździkiewicza!...

—  A  tak  !... wszak on był u nas, odrzekł młodzie­
niec zarumieniony. t

•— To fein człowiek !... a jakie ma feine d z iec i!... 
to prawdziwy skarb !...

Nagle uderzył się żyd w głow ę!... i m ruknął coś nie­
zrozumiałego pod nosem.

—  Aj w aj! to praw da!... to starego p as iek a ... tam  
gdzie te  sta re m u ry !... Ny ! ny !...

— Już pół twarzy ogoliłem! ozwał się z drugiego 
pokoju wesoły głos pana Glinieckiego.

Po krótkiej też chwili wyszedł pan Gliniecki w 
odwiecznym fraku jasnoniebieskim o długich ogoniastych 
połach i jasnych małych guzikach. •

I  panny Glinieckie wnet się pojawiły w białych płó-
cienkowych suk ienkach , i w owych srulowskich szalikach.
N astąpiły  nowe przywitania i dygi. Biedny Eugeniusz sam 
niewiedział co ro b ić , by się wymknąć jakim  sposobem. 
Lecz stary Gliniecki ani myślał go puścić.

— Siadaj no pan h ra b ia !
—  J a  bym chciał pospieszyć!...
— Z araz , zaraz pojedziemy, niech tymczasem konie 

odetchną. Siadaj p a n ! mówił d a le j , sadowiąc go gwałtem
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praw ie na  p o d a rtą  sofę. Bo ja k  to  mówią, dzieci mi spad 

n ie  będą.
— Spodziewani się !... przem ów iła rezo lu tn ie  F ran ia , 

w szak  będziem y całą  noc tań co w ać ! niepraw daż pan ie  h ra ­
b io ... P an  lubisz ta ń c z y ć ? ...

—  A ch  tańczyć ! pow tórzyła M arysia i spo jrzała  w 

pow ałę.
—  J a  bardzo m ało tańcuję....
— Moje córki p ana  rozhu la ją ...
— J a  niezgrabny do ta ń c u ! ... odrzekł Eugeniusz, 

p rzek lin a jąc  w duszy kap rys ojcowski.
— Jak o ś to  b ę d z ie ! zaw ołały obie siostry.
— Bo też  moje dziew częta n iepospolite zuchy! m ó­

w ił p . G liniecki wesoło i rubasznie. J a k  wszyscy niem al 
dorobkow icze , lubił się chw alić w szystk iem , co posiadał. 
Posiadan ie  jes t u  nich rzeczą n a jw ażn ie jszą ; jakże  się niem | 
n ie  c h w a lić !

— P a trz  pan ! czy nie tęgie  dziew ki! co niepraw da?
—  A !... a !.,. m ruknąt coś pod nosem zarum ieniony 

po  uszy m łodzieniec.
— A  i panu  n ieuroku!... T ak i cza rn o b rew y ! jak  

m oja F ra n ia  ! D a lip a n !... dobrana p a r k a ! co mówisz panie 

F e ig e le , dodał zac iera jąc  ręce....
—  Co też ta to  mówi! zagadla  b rune tka  przew raca­

ją c  oczami , co miało niby zaw stydzenie znaczyć.
—  T a to !  ozwało się b łęk itne ech o , z rodzajem  wy­

rzu tu ,...
—  Co tein to  fe in ! w m ieszał się S ru l, i cmoknął, 

jakby  wychwalał ja k i p rzedm io t ja rm arczny .
—  Ju ż  to  powiem panu  E ugeniuszow i.... daruje pan 

mojej p o u fa ło śc i, aleś mi pan  bardzo  się podobał.... z m o­
je j  F ran i będzie bardzo dobra ż o n a !... bo to pow iadam  
panu  g o sp o d y n i, jak ich  m ało. T am to  także  poczciw e, ale 
to  jeszcze m łode , to jeszcze dziecko praw ie....

— J a  mam już la t sześnaśo ie!.. ozw ałą się dziecko 

i zarum ieniło  się okropnie.
S am a pojąć nie m ogła , ja k  się zdołała  zdobyć na 

ta k ą  odwagę. Z am ilkła nagle przed piorunującem  siostry, a  
zadziwionem  ojca spojrzeniem . G lin iecki dla tego ty lko  s ta r ­
sz ą  chw alił c ó rk ę , że przenosząc m ło d sz ą , tam tej byłby 
ra d  jak  najprędzej pozbyć się z domu.

—  I  powiem panu, że m oja F ran ia  w łaśnie zdałaby 
się tak  do jak iego  znacznego  dom u, bo już to  je j p ań ­
stw o zawsze w głowie, od czasu ja k  baw iła przez rok  w 
N iżvńcach u tej m adam e... jak że  ona się  n azy w a ła , do ­
dał zw rócony do S ru la ... co to  u niej uczyły się pa 

n ienki...
S ru l k rzyknął ty lko , i m rugnął na s tarego , bo ja k ­

żeż było powiedzieć, że m adam e była inodniarką, u której 
F ra n ia  uczyła się czepki i suknie robić...

—  M niejsza o nazwisko ! zagadnął s ta ry  pom iarko- 
w awszy się nieco. A le ed u k ac ją  m oja F ran ia  bardzo d o ­

brze p rz y ję ła ; zobaczy pan sam d z is ia j, jak  się umie 
znaleść w największem tow arzystw ie; niech się schow ają 
panny K rajkow skie. To podobno kuzynki pańskie...

- -  A  tak ! ., dosyć naw et b lisk ie , po m am ie!..

—  Po  m am ie!., pow tórzy ła  F ran ia  z głośnym śm ie­
chem . M arysia  za to sp o jrza ła  n a  m łodzieńca zakłopo­
tanego  nieco z w yrazem  czu lszy m , w k tórym  przebijało  
się politow anie.

Z nając ostry  siostry  ch a rak te r żałow ała go .już bie­
daczka w niewinności se rca . Śm iech  starszej dziew czyny 
oburzył m łodzieńa. Podniósł piękne czoło, i dumne rzucił 
nań spojrzenie.

—  O d dziecka tak  się przyzw yczaiłem  nazywać m atkę 
m o ją .. wyrzekł z w raca jącą  mu śm iałością. I  k to  wie 
czy by się nie był w te j chw ili odw ażył uciąć bez cere­
m onii, gdyby nie pan G lin ieck i, ale ten  przerw ał mu 
nagle...

— Z pana E ugeniusza będzie dobry bardzo m ąż, 
zupełnie jak  z mojej F ra n i żona. P an  powinieneś się jak  
najprędzej żenić,.

—  N igdy bez m iło ś c i!.. przem ówił E ugeniusz z z a ­
pałem  m łodego poety , k tóry  naw et G linieckich rodzinę 
uderzył swym urokiem .

Obie siostry  popa trzy ły  na  niego, a  ich oczy jedne 
śm ielej, drugie wstydliwiej zdaw ały się mówić w y raźn ie :

—  J ak i  to śl iczny ch łop iec !
S ru l rozpow iadał naw et potem  w N iżyńcach, że pan ­

na F ran ia  aż ślinkę połknęła.

—  O czyw iście! mówił niezm ordow any Gliniecki, k tó ­

ry  rzadko  z ludźm i obcując , gdy mu się raz zdarzyła 
sposobność, staw ał się zaw ziętym  gadułą. O t wie co p an  
E ugeniusz, dodał poryw ając go za rę k ę ; ja  jestem  czło­
wiek szczery i ja k  to  m ów ią okrąg ły , co tu  w baw ełnę 
obw ijać, żeń się pan...

I  ju ż  ty lko  co nie wymówił „z F ra n ią ” , bo nasz 
zacny dorobkiewicz przyzw yczajony do tego, że mu się 
zawsze udaw ały jego zam ysły , ani w ątp ił, że będzie m iał 
m łodego hrabiego zięciem ; i ju ż  naw et w duszy uk łada ł p ro- 
jek c ik  ja k  to  on w lazłszy raz w in teresa  W yżynieckie, tę  
piękną m ajętność oczyści i w ytum ani d la  siebie. N a  szczę­

ście S ru l rozum iejąc lepiej n ieprzyzw oitość takiego pow ie­
dzen ia , porw ał go za ogon frakow y tak  mocno, że aż się 
ob róc ił, bojąc się o swój frak  doskonale już przenoszony. 
S ru l m rugnął na  niego jak  mógł najw yraźniej i sam  p ręd ­

ko z a g a d a ł:

— Ju ż  to  że jegom ościne panienki extrafein , to  sam 

rab in  by przyznał, a u f  m eine m unes. A le i p o sażn e ! ach 
dodał z figiarnem  m rugiem  oka...

—  T a  za p e w n e ! człow iek tam  coś zebrał... p racą  
panie... p racą  gorzką. T aj używ a teraz  póki pan Bóg da 

życia...
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— T rzeb a  przyznać jegom ościowi, że jegom ość cu­
dów dokazow ał... do tak iego  przyjść m a ją tk u ! ach w a j !

Sprychny żydek  wprowadził Glinieckiego na  pole, o 
którem  w iedział, że na  niem najmilej i najdłużej lubi har- 
eow ać, a  przytem  żydowskim  swym m iarku jąc  rozum em , 
że mowa o m ajątku  najlepszą może być wędką d la  m ło­
dego pana.

— T a  to  panie co praw da to  nie grzech!... człowiek 
z niczego się dorobił. To nie w ielka sz tu k a , wziąć m a­
ją tek  po rodzicach, albo przynajm niej jak i tak i fundusik. 
A le  o t tak  panie z gołemi rękam i pójść w św iat, i ty lko 

głową kręcić, i wykręcić.
—  A j waj ! co to  za glow !..
—  T am  ja k  słyszę ludzie te raz  w mieście jak ieś 

ciągle czy ta ją  rom anse , co to  d la  nich piszą d ru ­
dzy. Żeby to  się znalazł tak i, iżby opisał m oją h isto rję , 
to  by było pożyteczne, i byłoby przecie co czytać. W ie 
pan, ot jak  mnie pan widzisz żywego, ja  nie wiem, kto 
byli moi rodzice, dalipan nie wiem.

—  A le t a t k u !... p rzerw ała  mu F ran ia .
—  O t g łup ia!... je j się zdaje , że to zrazi pana E u ­

geniusza, on ma przecie rozum , i już to  dzisiaj nie te  to  
dawne czasy...

—  B y n a jm n ie j! ozwał się Eugeniusz, k tó rem u pot 
krop listy  w ystępow ał na czoło. M nie się ty lko  zdaje , że 
może by ju ż  czas był...

— G dzie tam  panie. Znam ja  rodzinę K rajkow skich. 
On ju ż  od wczoraj p ijany ; a  tam ci wszyscy w 
m iasteczku, nim się w yczepierzą.. m y jeszcze pierwsi b ę ­
dziemy. Oj tak  panie ja  nic nie m iałem , naw et rodziców; 
aż to  tam  w G bnicach proboszcz mówi! raz  o jakim ś p a ­
niczu, co tam  zajeżdżał do d w o ru , i 0 jak ie jś gardero - 
biance, k tó ra  m iała być bardzo ładna, a le nie było w tern 
nic pewnego, i takich rzeczy nie mówi się przy  dzieciach. 
A le pan bóg dał rai tw ard ą  gi o w ę , a ludzie po wsi, w 
k tó re j mnie podobno pod kościołem znaleźli, nazwali G li­
nieckim. A  co człowiek szturkańców  n ab ra ł w tę  głowę, 
gdym przy pańskiej wisiał k u c h n i; bo to  wszyscy się P io ­
trusiem  w ysługiwali, ale P io tru ś  m iał rozum , szturkań- 
ce znosił, wszystkim  służył, a le  tak to  jak o ś  robił, że z a ­
wsze coś do kieszeni w płynęło. Jedno  tym , drugie tym  
sposobem , a  zawsze w padło cos do kabzy. Bo to  w w iel­
kim dworze, to  nieraz w yrzucą n a  śm iecie, z czego n ie ­
jeden  jeszcze być może użytek .

W ie le ,  wiele bardzo ciekawego mógłbym ja  powie- 
dzieć, jak ie  to  dzieją się rzeczy na tak im  dworze. P io ­
tru ś  wszystko w idział, wszystko w iedzia ł, i zawsze coś 
skorzystał, a  p an je z ja r)j0 do ziarka będzie m iarka. A  

ja k  się nauczył czytać i p isać, to  dalipan, sam nie w iem ; 
trochę z potrzeby, trochę  z przypadku  ; o t i ty le  um iem  

przecie, że m nie n ik t nie p rzeda , i umiem k o n trak t do­
brze przeczytać, i na kontrakcie czytelnie się podpisać, a

z tak im  zygzakiem , że d jabła z j e , k to  mój podpis zfa ł- 
szuje. I  tak  się jakoś wyrosło panie, a  co P io tru ś  u m ia ł, 
tego i P io tr  nie zapom niał. S ługiw ało się pau ie  i tu  i 
tam , naw ędrow ało się po całe j okolicy w pańskiej służb ie , 
i z własnym n ieraz  handelkiem . A  by ł tam  s ta ry  żyd n a  
a ren d z ie , ten  zaw sze chw alił mnie i  p rzepow iadał, że ze  
mnie będą ludzie. Z g ad ł p s ia w ia ra ; w ielki to  był sza - 
chraj z teg o  A rona , od niego to  się nauczyłem  h and lu . 
D ługoby to  o tem  gadać, k iedyś ci to  opowiem panie E u ­
geniuszu, jak  się więcej zbliżym y, czego się spodziew am . 
A le  jeduo  przecie w arto  posłuchać, aż  mnie śm iech b ie­
rze jeszcze, ja k  to  sobie przypom nę, a le w tenczas nie by­
ło mi do śm iechu...

— Aj w a j! to  pewnie o ty tu n iu ! a c h ! to  bardzo  
z ab aw n e !

— A  ta k  o tytoniu ! Ju ż  mi się służba p rze la ła  p rzez  
uszy, osobliwie że p rzy  ekonom ie m ało  m iałem  czasu n a  
w łasne in te re sa , bo to  człowiek ja k  p ies musiał stać n a  
łanie, n ie jad łszy  i nie piwszy, bo już  to  ja  zawsze sk ąp i­
łem sobie. T o w szystko, com niepotrzebnie przez  swój 
brzuch nie p rzepuścił, to  w szystko te ra z  m am  w szka tu le  
h a !  h a !  h a ! . . .

—  H a ! h a ! h a ! zaw tórow ali m u śmiechem żyd i  
obie córki, do k tó rych  m iary było to  opow iadanie . •

Ale Eugeniusz nie w iedział, co się z nim dzieje; d la  
niego to  opow iadanie było coś tak  dziwnego, ta k  uiezro- 
zuiniałego, że m iał prawie ochotę do tknąć sam ego  sieb ie , 
aby się przekonać czy nie sen to  jak i okropny i poczw ar- 
ny. T akie opowiadanie dla poety , m arzącego  o w yższościach 
idealnych, było prawdziwie zimnym lodem , m rożącym  sp o ­
conego. P an  Gliniecki potarłszy  z najw yższem  zadow ole­
niem swoją szczecinę, w alił d a le j:

— Porzuciłem  tedy  służbę i postanow iłem  sam  d la  
siebie żyć i pracow ać. N a co m iałem  pracow ać d la  d ru ­
giego. Jakem  się obrachow ał w yszedłszy że służby, m ia ­
łem ... zgadnijcie państw o w ie le ! śm iech mnie b ierze, ja k  
sobie przypom nę ; m iałem  trzy s ta  rub li sreb rem , a  sam e 
pisane, bo to  panie działo się na Podolu naszem . Z n icze­
go! z niczego!.. Co tu  z niemi rob ić? .. T rzeb a  zaś w iedzieć, 
że ja  się najwięcej kręciłem  po nad granicę ro sy jską , i 
znałem  od A ro n a , k tó ry  m iał swoje stosunki z p rzem y t­
nikam i, w szystkie przesm yki n a  suchej g ran icy , k tó ra  n ie 
by ła  tak  strzeżona ja k  dzisiaj. Św ięciły by się te  czasy , 

kiedy na kordonie s ta li kozaki. D zisiaj z tem i ż a n d a rm a­
mi n ieporadna godzina. I  z naszej stro n y  nie było  jegrów  
jeszcze , ty lko  sta re , wysłużone ż o łn ie rze ! dobre to  i poczci­
we ludziska, a n ie ru ch aw e! K ażdy praw ie z nich m iał ro - 
m atyzm  w nogach, a  w rę k a c h ! n o ! a le m niejsza o to . 
D ostałem  się ted y  za kordon, do znajom ego ekonom a, i 
tam  kupiłem  wóz i dwa tęgie m oskiew skie konie, coby 
sam ego czarta  z p iekła wyciągnęły. P ierw sze  to  były m oje 
konie, bo ja  się nigdy w konie nie w dawał. S traszn ie  je -

*
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dzą! I  kupiłem za wszystkie pieniądze tytoniu tureckiego. 
A  umiałem ja  kupić, umiałem i napakować. Na wierzchu 
W pakach żółty i śliczny jak  szafran; we środku podlejszy. 
Ogromna to była f u r a ! aż strach ! I  z tą  furą znajomym 
przesmykiem przejechałem granicę szczęśliwie. Już to pa­
nie strachu miałem nie mało, bo nigdy bardzo nie byłem 
odwmżny, ale coby to człowiek nie zrobił dla zysku, dła 
p ien iędzy! Trzeba się było dostać do jednego miasteczka, 
gdzie już mogłem być bezpieczny, bo miałem tam znajomości 
i stosunki. Ale do miasteczka było tęgich dwie mil p o ­
dolskich. Jak ie to  myśli mi wtenczas po głowie biegały, 
i na wołowej skórze by nie zmieścił człowiek. Bo to i 
nadzieja panie i strach. To człowiek raz rachował, to 
znowu drżał o całe mienie swoje i o skórę. H a! jadę i 
jadę, a powoli, bo ciężar był nie mały. A trzeba mi by­
ło koniecznie jechać popod jedną karczm ę, gdzie jak wie­
działem kręciły się zawsze rewizory, te właśnie, co to  od 
tabaki. Już  przeminąłem karczmę. Panie ! nigdy w ży­
ciu tak  gorąco się nie modliłem. Jadę, aż tu  wprost ku 
mnie idzie dwóch ludzi. Patrzę ! aż mi oczy zaszły mgłą. 
To byli rew izory; idą wprost ku mnie. Ukryć się niema 
gdzie, bo to panie na opolu, jakby na gołej dłoni. P rze­
żegnałem się ukradkiem i dąlipan, choć było zimno, gorący 
pot oblał mnie całego. Pow iadają ludzie, że pot zajęczy 
zimny. Oj co nieprawda, to nieprawda. A  tu  panie czuję 
sam że tytoń pachn ie! ale powiadam panu tak  mocno 
pachnie, że żeby człowiek miał najmocniejszy katar, to go 
poczuć musi. A  te rewizory, to jak wiadomo mają nosy 
tak ie wytrawne i przenikliwe, że kontrabandę o milę zwą- 
chają. Jad ę  wpół m artwy. Dalipan wszystkie gwiazdy 
widziałem, choć to było w dzień. Idą  ku mnie, już są ko­
ło mnie, i dają mi znak jakiś abym stanął. Niebyło rady, 
stanąłem  ; a  musiałem być blady jak  śmierć. Żem ja  wten­
czas nie posiwiał, to sam nie rozumiem. No proszę pana, 
co to  może s tra c h ; zdawało mi się jak  zbliżyli się do mnie, 
że krzyczą na m nie: Ty masz tytoń ! Nie mam, odpo­
wiedziałem, a zęby mi panie same dzwoniły az strach. 
Jak to  n iem asz! przemówił jeden, przecież kurzy ci się je ­
szcze fajka. Aż dopiero wtenczas zobaczyłem, że mam w 
zębach fajeczkę, napełnioną grajcarowym tytoniem. P a trz  
pan ! oni nie o tytoń pytali, oni po prostu chcieli pdemnie 
ognia. D ałem  im ognia dmuchając w nos śmierdzącym 
tytoniem, by dobrego nie zwąchali. I  poszli sobie szczę­
śliwie, podziękowawszy mi, a  ja  zajechałem z wozem nie­
naruszonym do m iasteczka z moim towarem. A le przy- j 
siągłem sobie w tenczas, że już nigdy kontrabandą trudnić 
się nie będę. B a! przysiągłem w strachu, a taka przy­
sięga nic nie znaczy. O t jokoś strach przem inął; dzie- 
sięćkroć zarobiłem , i potem nieraz podobne udały mi 
się in te ressa , bo coby człowiek dla pieniędzy nie zrobił. 
Ale tego strachu jaki miałem wtenczas, do śmierci nieza- 
pomnę. Ot i tak ! W  la t kilka później poszedłem na pos-

sesją. To panie trzeba wiedzieć jak  się obchodzić z pose­
sją. S ą  ludzie głupi a  tego nie rozumieją i gospodarują 
na obcej ziemi i cudzym chłopkiem , jak gdyby tę  ziemię 
i tego ckłopka mieli potem zabrać z sobą. A to panie 
prosty rozum dy k tu je , że na posesji, to trzeba z ziemi i 
z chłopka wycisnąć, taj kwita.... A j ! aj !.,. wiele to czło­
wiek mógłby drugich ludzi nauczyć !...

K to wie jak długo byłaby trw ała ta  interesująca au­
tobiografia pana Glinieckiego, gdyby mu nie przerwał tu r­
kot jakiegoś powozu. Była to jego własna dryndulka, k tó­
ra  wedle dyspozycji zajechała przed dw ór, . aby rodzinę 
Glinieckich zawieść do Niżyniec.

—  A  to głupi gamoń! krzyknął pan Gliniecki, i co 
prędzej wybiegł na dziedziniec, i odprawił nazad dryndul- 
k ę , która mu już była m epotrzebna, kiedy miał jechać z 
młodym hrabią i to koczem jeszcze. A  szkoda! bo i 
dryndulka i chabety do niej zaprzężone byłyby miły widok 
sprawiły gościom pana Krajkowskiego. Gorszej i obdartszej 
dryndulki, chudszych i parszywszych kouików, najbujniej­
sze wyobrażenia niezdołalyby wymyśleć.

W róciwszy nazad do izby, zapowiedział przecie go­
ściowi sw em u, że już czas. Biedny Eugeiłiusz musiał za­
brać całą rodzinę do swego koczyka, i wyjechał przecie, 

i A  za  niemi jednokonką jechał S ru l F e ig e le , i ciągle ki- 
I wał głową.

— Żeby to można sprowadzić do kup y  to małżeń- 
j  s tw o , możeby człowiek faktorne jakie w ydobył; medyto-
! wał pan Srul.
I

Prócz te j bardzo praktycznej myśli, miał on i inne ; 
j pierwsze między niemi miejsce zajmowało ciekawość dowie­

dzenia się, czego pan exburmistrz Wiciewicz jeździł w czo­
raj do pustej pasieki. Ciekawość ta  gwoździem mu się 
wbiła w głowę.

Za nim karawana zajedzie na b a l , przenieśmy się 
teraz do N iżyniec, gdzie się ma odbyć ta  zabawa, zajm u­
jąca  żywo wszystkie umysły małomieszczańskie.

C. d. n.

P a trz  chłopcze mój młody, 
W iślany nasz grzbiet 
Podnoszą już wody,
Oj pęknie on w n e t!

P atrz  chłopcze tam zdała, 
Ja k  pędzi już kra,
Jak  szumi wciąż fala,
Jak  w'znosi się mgła.
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I  fala się wciska,
I  huczy szum wód,
A  łamie się. pryska 
K ra  silna i lód.

I  stan ie za chwilę 
Już W isła jak szkło,
Zobaczym w niej mile 

Niebieskich dróg tło.

Jak  strzała gnać lotem 
Po wierzchu tych fal.
A  potem, a potem,
Na czółna i w dał!

To szczęśeie, to życie,
Mój chłopcze to r a j !
P a trz  woda w korycie,
Oj wiosłoż mi d a j !

Edward <?....

Cisti) 5 .Ki nfioiun.
U.

Przeludnienie. P o lacy  za granicą. P oec i p o lscy  w  
Paryżu. Co i'obię k rak ow scy  literaci. Kalendarze. X. 
Z ygm unt Golian. Kalendarz Czecha. Ł ep k ow sk i. Ga- 
lerja D ębskich. Muzeum arch eologiczne w  W ilnie, 
O św ietlen ie gazem .

(C iąg d a lszy ),

K aczkow ski, przeszły rok cały w Krakowie mieszka- 
ący, po wyjeżdzie swoim zagran icę, przed niewielu dniami, 
zdrów i cały znowu tu taj przybył. K rótko tu  zabawiwszy 
.Wyjechał na wieś w Sanockie. Drukuje teraz w Gazecie 
W arszawskiej współczesną powieść p. n. Bajronista.

Jedynym pojawem ruchu umysłowego w Krakowie na 
teraz są więc kalendarze, które się w tych dniach ukazały. 
Wszyscy prawie księgarze nasi, zabrali się do wydawania 
kalendarzy, w których prócz świąt ruchomych i nierucho­
mych, wykazu jarm arków, tabel stęplowych, środków prze­
ciw myszom i pchłom, przyczepiają i literackie artykuły.

Sm utno to kiedy literatura aż w kalendarzu przy­
tułku szuka, nie mogąc o własnych siłach przez świat się 
przebijać. Z drugiej jednak strony może być pożytecznem, 
jeśli zawarte tam  przedmioty, dla wszystkich co kalenda­
rza potrzebują, Są przystępne.

Tak więc prócz Baumgardtena i Friedleina, resz ta : 
Czech, Wielogłowski, W ildt każdy wydał kalendarz.

W ielogłowski katolicki, zawiera artykuł ks. W alerja- 
1 Da Serwatowskiogo o Vnji, w którym prócz parę drobnych

uwag, mających się według obietnicy autora później roz­
szerzyć, ważniejszą jest podanie bulli zjednoczenia kościo­
łów, ogłoszonej na powszechnym zbiorze Florenckim  roku 
14 49 .  —

Tuż obok spotykamy wyjątek z mającego się ogło­
sić dziełka ks. Zygm. Goliana n. p. Rzym stolica s iły , Rzym  
stolica m iłości. Młody ten kaznodzieja, słynący u nas z 
kwiecistej i łatwej wymowy, przed la ty  zwiedzał R zym , 
był w nim dłużej, i oto podaje nam ztam tąd swoje wspo­
mnienia.

Prawdziwie miło spotkać się z małym tym nawet 
pracy jego ostępem. Pełne siły, ognia, lotnych myśli, ży­
wych zwrotów, jak porównanie starego Rzymu władzy ol- 
bizyma, co krwią narodów kreślił granice swoje na karcie 
św iata — a na stosach trupów, gruzów i zwalisk tron  usa­
dowił, z nowym, dzisiejszym R zym em , stolicą kościoła, 
ogniskiem czynów miłosierdzia i litości. A utor młodą du­
szą, sercem chrześcjańską miłością płonącem zapatrywał się 
na t o ,  umiał dojrzeć tę  różnicę —  artystycznie zestawić 
paralelę. L e k k i, porywający s ty l , obfity w różnorakość 
myśli, krasi, wykończa rzecz całą. W yliczenie mnóstwa 
dobroczynnych zakładów, skreślenie ich urządzeń, wszech­
stronnie wyczerpane cele takowych, wzbudza żal że n nas 
nic takiego nie m am y, zapala chęcią naśladowania.

W szystkie te zalety pokrywają nasuwające się spo­
strzeżenie, że często jedne i te same myśli się powtarzają, 
że prześliczne te  obrazki różnią się kształtem , ale zbliża­
ją  treścią. O kazaniach jego toż samo wyrzecby można.

Resztę kalendarza, prócz parę artykułów  o cbina- 
kach i łubinie, zostawił już dla siebie sam wydawca, w 
scenie w Parowozie, chciał z humorem (jak  Czas powiada) 
pobić stanowczo kwestje tegoczesne, kwestję isto ty  pra­
wdziwego postępu pojęć spoleczeńskich, w ostatnich cza­
sach pod różne podciąganych nazwy, wreszcie w dążności 
krocząc kato lickiej, zarzucić brak pobożności dzisiejszemu 
światu.

Złe samo o mękę się bożą rozb ije , mówili s ta rz y : 
trudno więc nam ludziom od razu wyplewić chwasty, na ca­
łej kuli ziemskiej rosnące. P raw da że każdemu w swojej 
cząstce usiłować w olno, ale zawsze dc tego stosownych 
uzyć wypada i środków. A wracając się do sceny w paro­
w ozie , kiedy już autor koniecznie w djalogu chciał swoje 
teorje ogłosić , chcąc może uwydatnić m yśl, trzebaż było 
podnieść i trochą siły charaktery wchodzących osób; niech­
że to będą potężniejsi zapaśnicy w tak  ważnej kwestji 
ale nie pani Jukunda, zdanie swoje na romansach Suego, 
Dumasa opierająca, lub p. Makary, Higieniusz na formułach 
które raz zbudowane, każdy na pamięć w tych rozprawach 
powtarza.

Drugi artykuł wydawcy zawiera wypadki komisanta 
jego księgarni , z tego samego tonu co przeszłoroczny.
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C z e c h ,  staw ny z swych badań  astronom icznych, w 
k tó re  tak  się w ta jem n iczy ł, źe naw et życzenia żywiołów 
przenika np. deszcze spaść pragną , ale im  wiatry tego nie-  
dozw olą , nie wiele tegorocznym  swym kalendarzem  zain te­
resow ał. N ie postaraw szy się o oryginalne utw ory, pow y­
kraw ał ustępy z rozm aitych dzieł, nowemi je  ty tu łam i tyl- 
ty lko  ochrzciwszy. S po tykany  tam  więc : podług  stawu gro­
bla z K aro l. N akw askiej, Rady dla rodziców  z T rip p lin a , 
Wąwóz Samn-Siera, w tysiącznych op o w iad an iach , pow ie­
śc iach , w w ierszach już od wielu czasów przeżuw any; d a ­
lej opis Częstochowy dosyó dobry, Herbaty, w końcn ja k a ś  
legenda U k ra iń s k a , zaw sze podejrzanego pochodzenia.

N ajw iększy z tych dwóch co do o b o ję to śc i, więcej i 
starannych  zaw ierający  artykułów , je s t  Ju liu sza  W ild ta . Od 
trzech  la t dopiero istn iejący , zyskał sobie imię i je s t  b a r ­

dzo lubionym .

N ajw ięcej schwycony jest tam  cel w szechstronny, na­
grom adzeniem  przedm iotów  do w szystkich rodzai czy te ln i­
ków zasto so w an y ch , a co jak  w spom niałem  głów ną jest 
p o trz e b ą  kalendarzy  i  literaekiem i dodatkam i.

L udzie  polityce całe swoje zajęcie pośw ięcający, znaj - 
d ą  tu  pokarm  dla wojennej duszy w dosyć dokładnych, 
bo naw et m iarę w zrostu zaw ierających opisach żywotów 
N apo leona I I I , M ikołaja I . ,  A leksandra I I ., wodzów ro z ­
m aitych obecnej wojny, w reszcie w dosyć obszernym  po g lą ­

dzie aa sprawę wschodnią.
B ardzo  in teressu jące  opisy zam ku Dzikow skiego, (h r. 

T arnow skich) zam ku w Podhorcach , K alw ary i Z eb rzydow ­

skiej , z k tórych  dw a pierw sze mocno nam  pióro L uc. S ie- 
m ieńskiego p rzy p o m in a ją , a  osta tn i w yciągiem  z dziełka 
J .  Łepkow skiego będący , są  pożyteczne i pouczające ustępy.

T egoż co i K alw arja  Żeb. au to ra , znaehodzim y dw a je ­
szcze a r ty k u ły : Kościół katolicki zew ną trz i  w ew nątrz , oraz 
nieco o krzyżach  , i A nio ł p a ń sk i , niech będzie pochw alony , 
z rękopism u księdza Owsińskiego r . 1 1 25.

P ierw szy  szczegó ln ie j, w łasną p ra c ą  au to ra  będący, 
zasługu je  na  uwagę pod każdym  względem . Znajom ość 
sym bolistyki kośc io ła , wiadomość o w szystkich częściach 
św iątyń  bożych , o tem  że one równo z po trzebą  ducha 
w zrasta jąc , równo się z nim kształciły , różne k sz ta łty  p rz y ­
b ie ra ły , je s t  każdem u koniecznie p o trz e b n ą : zw rócenie u- 
w agi na m yśl k tó ra  w każdej z nich uk ry ta , w yraźnie do 
nas mówić pow inna, je s t  szczęśliwym bardzo pom ysłem , 
a  jeże li go um iejętnie, dobrze w ykonane nie m ałą  za ­
sługą. B o nie m a nic sm utniejszego jak  patrzeć  na tych , 
co w kolum nach, Jukach, podziałach św iątyni, w idzą tylko 
w apno, cegłę i kam ień, różnie porozk ładane, a w krzyżu 
C hrystu sa , o łta rzach  św iętych —  drzew o i m etal.

P . Ł epkow ski umiłowawszy zawód archeo loga , p ra ­
cując ju ż  długi czas na  te j drodze, vvgłębił się, w tajem ni­
czył w św ia t przeszłości, pyłem  wieków okurzony, nauczy ł

się czytać jego  dzieje na pozostałych  zabytkach  sp isa n e ; 
a  budu jąc  rozw ó j, zjaw iska stopniow ego postępu , potrafi 
dzisiaj wyśledzić m yśl k tó ra  takow em u w każdej chwili 
tow arzyszy ła , potrzebę z k tórej ona w ynikała.

T ak  sam o rzecz się ma, w racając do naszego p rz e d ­
miotu z sym bolistyką kościoła. Chcąc ją  zrozum ieć, t r z e ­
ba prócz m iłości chrześcjańskiej, znać dzieje daw nych lu ­
dów, wiedzieć jak  oni sw ą cześć dla B oga w yrażali, śledzić 
gdzie i jak  pierwsze staw iano św iątynie, ja k a  b y ła  skala  
oświaty onego narodu , p rzypatryw ać się jak  cegłę za ce­
g łą  dorzucano , aby  rozszerzyć te  św iątynie — a  odnosząc 
to  zawsze do chwilowego usposobienia narodu  można przyjść 
do pewników określających, co w k tó re j części kościoła 
w yrazić chciano.

D . n.

TOWARZYSTfftJ MUZYCZNE.

Podaliśm y w przeszłym  num erze wypadek z rach u n ­
ku rocznego funduszów tow arzystw a. Zanim w łasne 
zdanie o towarzystw ie m uzycznem  po w iem y , przytoczyć 
w ypada • co sam a dyrekcja  o stan ie  i widokach tow arzy­
stwa w y rz e k ła :

„T o  spraw ozdanio, k tóre Panom  właśnie odczytano, nie 
zdoła w ielkiej wzniecić nadziei, w skazuje ty lk o : że jeszcze  
ciągle u kolebki przedsięw zięcia stoim y, i że dw uletnie dzia­
łanie  ledwie nas o k ilk a  kroków naprzód posunęło. M nie­
m am y a to li, że nadzie ja pom yślniejszego pow odzenia opu­
szczać nas n iepow inna; przedew szystkiem  jednak  uznajem y 

po trzebę  wy aśnić sobie w arunki do żyw otnego rozw oju 
Tow arzystw a, i wykryć bez ogródki nieprzyjazne stosunki, 

k tó re  sto ją  na przeszkodzie  w zrostowi.

Tow arzystw o w ym aga głównie szczerego udziału P u ­

bliczności. J e j udział je s t  jego  żywiołem , bez niego, ja k  
n iestety  przem ilczeć nie m ożna, T ow arzystw o zostanie, naw et 
przy wielkich pieniężnych ofiarach, ty lko w ątłą  ciep larn i 
rośliną, bez siły żyw otnej. B rak udziału osłabia jego  sku­
teczną działalność, bez k tó re j obejść się nie może, w yko- 
nywającym  członkom odejm uje w szelką ochotę, gorliwość 
i ow ą wytrw ałość w wspplnem działaniu, bez k tó re j nie m a 
dokładnych p ro d u k cy i; czego w yniklością je s t ubytek finan­
sowych środków, a  z tąd  niem ożność u tw orzenia dzielnego, 
swemu zawodowi wyłącznie poświęcającego się a rty sty czn e­

go zarządu .

Towarzystwo, jak teraz istnieje, nie zapewnia artyście 
ni utrzymania, ni sławy, ni uznania.

L ecz zkądże  pochodzi ten  b rak  u d z ia łu ?
M ialożby m iasto , liczące wzwyż 70 tysięcy  miesz-
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tańców , sto lica wielkiego k ra ju  koronnego, zupełnie zm y­
słu nie mieć d la  m uzyki, i niechcieć przy życiu utrzym ać 
'U stytutu k tó ry  to  m ałe  w sparcie jakiego wymaga, przecież 
swojemi produkcjam i w ynagradza ?

W ykształcona publiczność Lwow a, zam iłow aną jest 
jak  w iadom o w o p erze ; dla czegóż m a być dla T ow arzy­

stwa m uzyki obojętną i nieżyczliwą ?

Je s t zapew ne do tego wiele powodów. D la  zap o ­
bieżenia im stara jm y  się je  poznać. Z pom iędzy nich wy- 
tknąćby  m ożna tę  okoliczność, że w śpiewie i deklam acji 
języka krajow ego za m ało uw zględnić m ożna było. 
Ż ąd a ją  by w polskim kraju  polską pieśń  śpiewano.

To życzenie je s t  słuszne, pom im o że każdy bezstron­
ny przyzna, iż sztuki w ogólności, a  w szczególności m u­
zyki, jako  wyłącznie narodowej ani pojm ować ani rozwijać, 
nie można. A rty s ta  muzykę tam  czerpie, gdzie mu ją  
podają, i w tym  duchu oddać j ą  w inien, w którym  j ą  u- 
tworzono. D la  tego też  pieśń, w której się słow a i m u­
zyka w jedną  zlew ają całość, zwykle w języku  oryginału 

śpiewać się pow inno. W  tłum aczeniu  niknie p ro s to ta  i 
Urok pieśni, słuszne je s t  zatem  żądanie żeby pieśń  po lską 
po polsku śpiew ano.

Śpiew  je s t najulubieńszym , bo powszechnie zrozum ia­
łym wyrazem muzyki. Śpiew w ita i u tu la  nowo narodzone 

dziecię w kolebce, pociesza i wznosi upadłego ducha k re ­
wnych i p rzy jació ł przy trum nie zm arłego. N iem a uczucia 
ani nam iętności, k tó re jby  śpiew  w yrazu, odgłosu, w zrusze­
nia lub ukojen ia  nadać nie zdołał ; śpiew je s t tłum aczem  
serca 1

M ożnaż więc m uzykę pielęgnując śpiew' zaniedbyw ać?

Szczególnie zaś k w arte t m ęzkich głosów i chór mę- 
zki zdoła zm ysł i uczucie m uzyczne w dalszych kołach  

rozbudzać.

Sądzim y, że tą  d rogą stanow czo postępow ać należy. 

N ajbliższy środek ku tem u je s t stow arzyzzenie śpiewaków 
(ftiebertafel) k tó re  na nowo w życie w prow adzić po trzeba, 
a to  jako część i żywioł T ow arzystw a muzyki.

M ożna będzie wzajemny stosunek ustalić  w' sposób 

°bie strony  zaspakaja jący , zostaw iając stow arzyszeniu śp iew a­
ków wolność działania, zm ierzającego ku tow arzyskiej za- 
bawie i zabezpieczając T ow arzystw u wpływ na artystyczne 

kształcenie spjewaków.

T ow arzystw o według naszego zdauia udział d la  sie­
bie i tern także  osłabiło, że na w yształcenie kato lickiej 
kościelnej muzyki ty le  uwagi zwrócić nie było w stan ie , na  

Jaką  takow a bezsprzecznie nie ty lko  ze stanow iska sztuki 
i religijnych w ym agań, lecz oraz jako  pośredniczka i oży- 
^ ic ie lka  m uzycznego zm ysłu  i wyrazu w dalszych kołach 
8poleczenstw a zasługuje. N ie mówi się tu  o właściwych 
^ k o ła c h , d la  których środków' nie mamy, lecz o dobrem

wykonywaniu kościelnej m uzyk i: nie żądąm y  teg o , aby
już w początkach  wyprawiano wielkie i tru d n e  o ra to r ja , s ą ­
dzimy w szakże, że T ow arzystw o żadnej kościelnej u roczy­
stości opuścićby nie powinno, aby odegraniem  p ięknej m szy 
nie objawić swej artystycznej działalności.

I  je s tż e - to  z re sz tą  za w ielkie żądan ie , ażeby  raz  na  
rok za  wszystkich zm arłych  członków tow arzystw a w ykonać 
żałobne R equiem  ?

T akże  i w organizacji T ow arzystw a spostrzegam y 
wady, k tó re  poniekąd  braku  udziału  są  p rzyczyną. N ie 
m am y organu , w k tórym by życzenia i wnioski członków  
tow arzystw a swój w yraz znalazły . O gólne Z grom adzenie  
nie je s t tym  o rganem , lecz sam o Tow arzystw o. D y rek c ja  
zaś podług teraźn iejszego  w m yśl sta tu tów  u rządzonego  
s d a d u ,  jako  ob radu jące  c ia ło , a  przedew szystkiem  ja k o  
rep rezen tan t T ow arzystw a, nie je s t tu  d o sta teczn ą , po n ie ­
waż trzech  członków z liczby w spierających, a  innych trzech  
z liczby w ykonyw ających w żadnej m ierze za praw dziw y 
wyraz całego stow arzyszenia uw ażać nie można. J a k o  o r­
gan wykonywawczy ty lk o , nie je s t  w sposób zam iarow i ca ł­
kowicie odpowiedni u o rg an izo w an ą , poniew aż przy ścisłej 
zasadzie kollegialnych obrad  i głosowań różnorodne p rzed ­
mioty w jedno skupiają  się ognisko urzędow ania. P rz y  ta ­
kiej organizacji praw ie niepodobna ożywić działań  tow arzy­
s tw a , i pogodzić z w ym aganiam i publiczności. D w uletne 
doświadczenie potw ierdza to  zdanie. P o trzeb n e  je s t  zatem  
według naszego m niem ania organiczne ciało pośredniczące 
pomiędzy ogólnem  zgrom adzeniem  a  D y re k c ją , to  j e s t : 
W y d z ia ł, złożony przynajm nej z 18tu  członków , z k tó ry ch  
12tu  przez i z pom iędzy w sp iera jących , 6ciu zaś z pom ię­
dzy i przez wykonywających obraćby w ypadało.

D . n.
 ------

Rozmaitość.
*  D nia 4. lis to p ad a  b. r. o d b y ła  s ię  w ie lka  u ro c z y s to ś ć  k o ­

ście lna  w  K ro to szy n ie , w ło ś c i  na leżącej d o  0 0 .  D o m in ikanów . B yło  
to  pośw ięcen ie  k o ś c io ła  n o w o  w y m u ro w a n e g o  i p rz y s tro jo n eg o  w e ­
w n ą trz  kosztem  i s ta ran iem  sam y ch że  0 0 .  D o m in ik an ó w . JO . k siądz  

a rc y b isk u p  B aran ieck i p rz y b y ł  w  w ilją  je szcze, i u ro cz y śc ie  b y ł  p rz y j­
m o w a n y , n a jp rz ó d  u  g ra n ic y  p rzez  p o c ze t kon n y  4 0  c h ło p a k ó w  ze  

w s ió w  k o n w en tu  D o m in ik a ń s k ie g o , a  p rz y  sam e j w si p rzez  d u c h o ­
w ie ń s tw a  i lud  licznie  z g ro m a d z o n y , i d n ia  tegoż  sam  po K rótk iej 

p rzem ow ie  o d b y ł  k a te ch iz ac ją  dzieci i d o ro s ły c h  o bo jga  p łc i .  N aza ­

ju tr z  z ra n a  A rcy p asle rz  ja k o  k o n sek rau l, o to cz o n y  k a n o n ik a m i i fi- 

cznem  d u c h o w ień s tw e m , k tó rz y  na tę  u ro c z y sto ść  p rz y b y li ,  o d b y ł  c e -  
re m o n ją  p o św ięcen ia  k o śc io ła , k s . kanon ik  M ossing  m ia ł  su m m ę , a  

k s . H yjeron im  M ian o w sk i z z akonu  0 0 .  B ern ard y n ó w  k aza n ie . Po  s u ­

m ie a rc y p as te rz  u d z ie lił  103  o so b o m  sak ra m e n t b ie rz m o w a n ia ,  i p o ­
ś w ię c ił n a k o n iec  d w ie  n o w e  ch o rąg w ie  do tegoż  k o ś c io ł a  o f ia ro w a ­

ne p rzez  Józefa B u dziń sk iego , o b y w a te la  m ia s ta  L w o w a  na  p am ią ­

tk ę  sw ego  p o ch o d ze n ia  z te j w si. C h o rąg w ie  t e ,  z m a te rji je d w a b ­
nej je d n a  b ia ła ,  d ru g a  c z e rw o n a , ozd o b io n e  s ą  w izeru n k o m  i m atk i 
bosk iej, m a low anem i na  parg a in in ie  w' P a ry ż u .
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Na zakończenie ksiądz Arcybiskup udzielił przytomnemu lu­

dow i, licznie z okolicznych parafii zgromadzonemu błogosławieństwo 
i zupełny odpust.

* Jutro dnia 23go Listopada dany będzie na dochód pana 
Smochowskiego dramat w 5ciu aktach z francuskiego pp. Bourgeo is 
i Denery przez Bogumiła Dawisona tłumaczony, pod nazwiskiem : 
„Zona m arynarza z S aint Tropez.®

P rzyjech ali od dnia 20. do 22. Listopada do Lwow'a.

PP. Borowski Maciej, z Hurka. Cieszanowski Wenant, z Stan- 
kowa. Nowodworski Piotr, z Siedliska. Lipiński Aleksander, z  Sie­
niawy. Głogowski Artur, z Bojanca. Potocki Mieczysław, z 
Kociubińczyk. Nowosielski Ludwik, z Zbory. Lityński W enant, z 
Litwinowa.

Hr. Komorowski E dw ard, z Krakowa. Niewiadomski Tade­
usz , z Soposzyna. Torosiewiez M ichał, z Połtur. Krzeczunowicz 
Ignacy, z Jaryczowa. Niezabitowski Napoleon, z Nakła, Biesiadecka 
Stanisław, z Tarnowa. Br. Brunicki Emil, ze Stryja. Br. Brunicki 
Julian z Podhorec. Trzciński Antoni, z Żyrawy. Nahujowski Antoni, 
z Czernicy. Winnicki Hipolit, z Tarnopola. Malinowski Lubin, z 0 -  
strowczyka. Hr. Starzyński Michał, z Olejowa. Antoniewicz Win­
centy, z Skwarzawy. Obertyński Leopold, z Stronibab. Czermiń­
ski Juliusz, z Glińska. Lgocki Ludwik, z Tarnowa. Kozłowski Zy­
gmunt , z Cieszyna.

PP. Leon Bobowski, z Przemyśla. Kotkowski Apolinary, z Ha- 
włowiec. Hr. Badeni Aleksander, z Krakowa. Younga Rom uald, z 
Przemyśla. Zieliński L udw ik, z Krakowa.

W yjech a li od dnia 20. do 22. Listopada ze Lwowa.
PP. Baczyński Sabin, do Stechnikowiec. Dolnicki Wiktor, do 

Makowiec. Ziętkiewicz Stanisław, do Podhorec. Skulski, do Czort- 
kowa. Krzyżanowski do Przemyśla.

Hr. Potocki S tanisław , do Żółkwi. Nowodworski P io tr, do 
Żółkwi. Wereszczyński Mich., do Gaj. Raczyński Aleksander, do 
Załucza, Dąmbski Gustaw, do Przemyśla. Hr. Działyńska, do Ros- 
sji. Madejski Marceli, do Stryja. lir. Dzieduszycka. do Gaj.

Kurs te legra fow an y  * W iedn ia  21. b. in. o g. 2. popolnd,
Augsburg za 100 złr. . 113 Pożyczka 5%  74 %
Hamburgza 100 tal. banco 8 2 5/, Akcye banku . . . .  920
Londyn za 1 funt szteri., 11.2 Kolej północna . . . . .  2032%
Medyolan za 300 lirów 112%  Obi. i nd. . . . . . .  68 %
Paryż za 300 franków . 131 Nowa pożyczka z loteryą 97%
Agio duk. ces....................  — Pożyczka narodowa . . 7 7 5/le

Wczorajszy Knrs L w o w sk i Gotówką towarem.
Dukat holenderski . . .  .........................i Ełr. s kr. 12 złr. 3 kr 15
Dukat cesarski ................................................. 5 17 5 20
Pólim peryał z 1. rosyjski « 9 « 3 O 9 11 7
Rubel srebrny r o s y j s K i ....................................................... 1 43 a 1 U 44
T alar pruski ....................................................... 1 41) » 1

a 4 2
Polski kuran t i p ięciozłotów ka . . . . » 1 a 13 D 1 D 14
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu » 88 « 36 89 6
Galicyjskie oblig-acye indemnizacyjne bez kuponu 68 n 18 n 68 45
5 proc. pożyczka narodow a . . .  . . , 77 V 24 » 78 20

3ta fiatu 27. 6. m. Gęt)(jie
sprzedaną w Żurawnie w obwodzie Stryjskim część sta­
dniny z wolnej ręki. — O czem się zawiadamia niniejszem  
chęć kupienia mających.

(2 2 0  2 - 3 )

| | |  W księgarni | j |

j  ij. TU. TfaffcnGacIja | |
dostać można

|  Ryciny mód damskich |
t j  z o s ta tn ic h  m ie s ię c y  1 8 3 5  r .  Ig

to jest; 8  rycin kolorowanych mód ^

d© 3 arkusze krojów sukień

1 wzorek do roboty kanwowej aj®

|gj razem zamiast 1 złr. 20 hr. |jg

1  za 48 kr. m. k. 11 (2-0) 1

Mcloilikon czyli harmonika,
instrument D eutschm ana, mahoniowy na 6 octaw, i fortepian 

są za umiarkowaną cenę do sprzedania lub wypożyczenia. 

B liższa wiadomość w księgarni H. W . Kallenbacha we 

Lwowie.
(200  3 - 6 )

3aimes5&af[) to stofici) na=
szej nauczyciel tańców, Antoni Schon, dając przez w ielo­

letnią naukę dowód swej pilności i zdolności w tym pięknym  

zawodzie, udziela lekcje tańców tak w swojem pom ieszka­

niu przy ulicy wałowej w zabudowaniu OO. Bernardynów  

pod liczbą 739%  jako i po domach rodzicielskich i w 

zakładach naukowych. Najnowsze tańce, które teraz w 

pożyciu towarzyskiem są  przyjęte, i które jak najdokładniej 

w krótkim czasie w wyżej wspomionej szkole tańców wyuczyć 

się można, są :  nowy kadryl francuski, polka trem blente, 

polka-mazurka, szkocka polka, cotillon, anglaise, i triolet. 

D la dzieci udziela naukę tańców podług najnowszych reguł 

w wszystkich konwersacyjnych i solo tańcach, jako to: solo 

mazura, krakowiaka, kozaka, węgierskiego, kaczuki, etc.

(221 1 - 3 )

Wydawca i odpowiedz alny za redakcją: II. W . K a l le n b a c h . 7, drukarni E. W iniarza.


